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CENY OGŁOSZEŃ:
1 Za wiersz mii i me) rowy prsod j 
140 groszy, w tekścis 50 gr.,j 
I r,a tekstem 40 gr. Oglosse- 
J n!a tabelaryczne 80 proc., a I 
I świąteczne 25 proc, dro£e!.j 
1 Drobne ogłoszenia po 10 j 
I groszy. Dla poszukujących [ 
S pracy 5 gr. za wyraz. Na!- [ 

mnie] 1 *1.
l) Konto czekowe P. K. O 

Warszawa 65.070.
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| telefon redakcji 6-92, te­
lefon redakcji nocnej 

i drukarni 4-94.
I Konto czekowe P. K. O. j

Warszawa 65.070

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny ! odpowiedzialny* WIKTOR MONSIO^SKł.

ODDZIAŁY: Rynek- Nr9 8; GRO DZIEC u m I o^ usI kI.

Opozycja sejmowa w dalszej walce
z rządem.

Do V /arszaw y  p rzy b y li w ezw ani: gen. S o snkow sk i i p o se ł P a tek .

Wojna chińsko-sówiecka
Ożywienie na froncie chińskim.

W ARSZAW A, 18. 9. (wł.) Zapowie­
dziane na dzisiaj posiedzenie klubów  
„centrolewu" nie doszło do skutku.

W kolach politycznych panuje prze 
konanie, że stronnictwa opozycyjne 
zwrócą się tło p. prezydenta Itzplitej 
i prośbą o zwołanie nadzwyczajnej se- 
ij i sejmowej.

K luby te rozesłały telegraficzne  
wezwania do posłów, z żądaniem przy­
jazdu do W arszawy, celem podpisania 
odpowiedniego pisma.

W najbliższych dniach obradować 
bodzie nad sytuacją klub B. B.

Dziś przyjechał do W arszawy wez­
wany telegraficznie przez marszałka 
Piłsudskiego, naczelny inspektor ar- 
mji, generał Sosnkowski.

W związku z tern lansowane są po­
głoski o daleko idących zmianach w
gabinecie:

Gen. Sosnkowski objąćby m iał teką 
premjcra. Jest on podobno zw olcnni. 
kieni ścisłej współpracy rządu z sej­
mem.

Dziś przybył również wezwany, po­
se' P. -i k t ó r y  odbę­
dzie szereg konferenc-yj z członkami 
rządu.

Zatarg „centrolewu"- z rządem uległ 
w każdym razie zwłoce wskutek nieo­
becności w stolicy marszałka Pilsud-

ZŁOśLIWY UPÓR BARONÓW  
ŚLĄSKICH.

KATOW ICE, 16. 9. M inisterjum  
przemysłu i handlu zwróciło sio za po­
średnictwem B erg und H iittenvereiuu  
do wszystkich przedsiębiorstw naGór- 
nym  Śląsku z zaleceniem popierania  
wycieczek robotniczych na P. W. K.

M inisterjum  zwróciło uwagę na pe­
dagogiczne znaczenie tych wycieczek  
które w yw ierają na robotników ko. 
rzystny wpływ, przyczyniając się do 
zwiększenia u nich samopoczucia i sta  
nowiąeych jednocześnie odtrutkę ko­
munizmowi.

W szystkie te wskazówki, poza nie- 
licznem i w yjątkam i poszły r,a marne.

Spółka akcyjna Giesche i fabryka  
„Lignoza" odm ówiły wręcz w ysłania  
wycieczek na P. W. K„ nie udzielając 
robotnikom urlopów, oczywiście też 
żadnych zapomóg pieniężnych i wogó* 
le stwarzają trudności, uniem ożliw ia­
jące robotnikom wyjazd do Poznania.

skiego, który dopiero jutro wraca z 
Sulejówka i marszałka Daszyńskiego, 
przebywającego w Kazimierzu.

TA LIN , 16. 9. (Ceps). W edług 
inform acyj, pochodzących z Mos­
kwy, starcia między wojskami chiń

mm
K in o

„W aw el"
w  S i e l c u  

ob o k  kościo ła

mm

Wyświetla na otwarcie sezenu monumentalny film od 16 bm. pt
f t O Z P P t f in iy  Ś w i a t  (Oicze, oskarżam Cię!
realizacji Hr. Baldasaro Negroni, wedłuB powieści Luciano Doria —

„Beatrix Cenci“.
W  roli głównej: M A R I A  J A C O B I N  I.

UWAGA: Orkiestra ściśle dostosowana do obrazu, w kompleei po­
większonym pod batutą p. M. Kluby.

Następny program: „ S z a ia s  m iłości”. Wkrótce: „Skrzydła*5.
— passe-portout i biiety bezpłatne nieważne. —

Początek seansów: w dni powszednie : 1—godz. 6 ta, 11 8-ma, h l— 
9.50 wlecz, w niedziele. I — godz. 3.30, 11 — 5,30, 111 7.30, ostatni 

seans 9.30 wieczorem.

Wojska francuskie w Nadrenii obsadzają 
tereny opróżnione przez oddziały angielskie

BERLIN, 18. 9. „Daily Expres" ogła  
sza niezwykle sensacyjną wiadomość o 
tem, jakoby wojska francuskie obsa­
dziły tereny N adrenji okupowane do­
tychczas przez wojska angielskie, któ­
re odwołano do AngljL

W związku z tem w yłoniły się w iel­
kie trudności, wobec czego głównodo­
wodzący angielskiej arm ji okupacyj­

nej gen. Thawaltes został wezwany do 
Londynu.

W iadomość ta w yw arła w B erlinie  
ogromne wrażenie. N iem cy nie spo­
dziewali się, by franeuzi wojskam i 
swem i obsadzili te częścitrzeciej stre­
fy  okupacyjnej, które zostają opróżnio 
ne przez arm ję angielską i twierdzą, że 
o tem nie było w Hadze mowy.

13 państwowa loterja klasowa.

ZBRODNIA W CYItKU.
BERLIN, 16. 9. Podczas przedstawię 

nią cyrku niem ieckiego Gleicha w Tu- 
lonie zerwała się lina, na której 40-let- 
ni ekw ilibrysta Jowanowicz popisy­
w ał się tańcem.

A rtysta spad! z wysokości 12 me­
trów i doznał tak ciężkich obrażeń wew  
nętrznyeh, że w stanie agonji odwie­
ziono go do szpitala.

Śledztwo wykazało, że lina, na któ­
rej odbywały się popisy, była w dwu 
miejscach nadcięta.

8-my dzień ciągnienia.
iRSZA W A, 16. 9. (wł.)

100 zł. w ygrał nr. 16363.
.1000 zł. w vgrały n-ry: 3525 65415 

114849 161238 170949
3000 zł. w ygrały n-ry: 8121 57346 

80317 96125 101820 107425 126442 
137018 141462 164949 170766 176788 

2000 zł. w ygrały n-ry: 9002 39904 
56233 63604 87137 118907

1000 zł. w ygrały n-ry: 52S2 11178 
29036 72856 79635 84333 90236 90426 
91478 91700 92255 97738 113045 
124228 135457 138442 139389 142386 
144545 145270 149329 155181 159057 
161539.

Po 600 zł. w ygrały n-ry: 5296
10910 16555 24101 41679 43721 45615 
48271 50272 51802 54923 56913 60271 
71852 75744 76449 76966 81183 83527 
88457 89300 90817 93789 96069 101318 
115325 152581 166061 105487 121697
154800 175056 109003 125131 157555
113897 131875 157659 114507 160311

Po 509 zł. w ygrały n-ry: 220
5464 6688 6878 7404 7621 8216 8249 
11526 12158 12489 12515 13665 15108 
15303 15495 16935 18432 19042 19420 
20941 23915 23944 25097 26118 29639 
32589 33324 35063 36636 38007 38893 
39902 44110 45202 47201 48070 50341 
50494 50573 50932 50937 51324 51814 
56253 56340 56860 58111 60037 60214 
62035 62644 62901 63542 64127 66394 
66682 68614 68825 69824 74201 74458 
75898 78500 80623 80626 83122 83295 
84701 86194 86947 87025 87392 90224 
91494 95416 95734 96608 97816 99841 
100889 100936 101440 102019 102239 
102467 103279 103484 104785 107404

107482 108422 108632 108913 113473 
118780 121107 121683 125728 126296 
126311 127261 128932 131352 132202 
132723 136696 137229 137691 137920 
139719 137788 140837 141677 142208 
142073 143150*143513 143724 145749 
146717 146748 149995 150587 151664 
151789 152712 154942 156925 157181 
158811 159200 159248 160359 162339 
162843 162853 163916 166712 167176 
171166 172820 173951 175638 176719 
179887 180151 182005 182182 182519 
184655.

Tabele ŵ granicii losów
za wszystkie dni ciągnienia V klasy 
są do przejrzenia u kolektorów:

w S osnow cu :
E. Gruszczyńskiego, ul. 5 Maja 8: 

Księgarnia „Wiedza”.
Wł. Czechowskiego, ui. 3 Maja 8.

w Będzinie:
Z. Salskiego, ul. Małachowskiego 38.

w D ąbrow ie  G órn.:
Wł. Olejarczyka, ul. Sobieskiego 11 

Tamże rnożna zamienić wygrane 
stawki ' nabyć iosy do V ki, do­
póki zapas starczy.

W  kolekturach JÓ Z E F A  S Ł A W ­
SK IEG O  

w Sosnowcu, 3 M aja 23 
w Będzinie, Małachowskiego 24 
w Dąbr. Górn., 3 M aja 14 
w Zawierciu, Piłsudskiego 5

skiemi a oddziałami sowieckiemi w 
okolicach stacji Pograniczna ja  w 
M andżurji bardzo były intensywne,
Z źródeł rosyjskich dow iadują się 
pisma tutejsze, że kontraatak  _ so­
wiecki przeciwko chińczykom i bia 
łogwardzistom wywołał w szere-

fach nieprzyjacielskich panikę. W ła 
ze chińskie w ydały rozkaz natych 

miastowego opuszczena stacji Po­
graniczna ja. Równocześnie w strzy­
mano ruchy wojsk na odcinku Po- 
granicznaja - Mulin.

W edług doniesień angielskich ko 
respondentów, podczas bombaidowa 
nia stacji Pogranicznej przez arty - 
lerję rosyjską zniszczona została 
część dworca. Nadto poważnych u- 
szkodzeń doznał gmach pocztowo- 
telegrafczny, stacja  radjotelegrancz 
na i zarząd transportu  wojennego. 
Samoloty sowieckie zbombardowa­
ły nadto miasto M ulin dokąd po ewa 
kuacji Pogranicznej udał się sztab 
chiński. W alki w okolicach stacji 
M andżur ja  trw ały  około 16 godzin.

W edług wiadomości z Mukdenu, 
Czang - Su - Lang zwołał specjalną 
konferencję wszystkich dowodcow 
arm ji m andżurskiej. W szystkie po­
wyższe wiadomości w skazują na to, 
że na froncie mandżurskim nastą : 
piło ponowne ożywienie i że w naj 
bliższych dniach oczekiwać można 
nowych starć zbrojnych między obu 
powaśnionemi stronam i.

w Grodźcu, Będzińska, dniu i 
deckiego 

w Czeladzi, Rynek 8
w 8-uiym dniu ciągnień 5-tej klasy 
padły następujące wygrane:

Zł. 5.000 na nr. 161238.
Po zł. 500 na n-ry: 47201 167176. 

oraz staw ki po zł. 250 n n-ry : 2/44 
3244 9260 9275 11235 25107 47221 
47799 51750 58233 58259 74646 74691 
92836 109438 109474 127378 151207 
155929 15S735 159516 161232 163845 
170327 171901 171925 176617 176624 
177009 180968 182748

W ygrane staw ki zamieniamy na 
nowe szczęśliwe losy do dalszych 
ciągnień Y -tej kl., które odbywać 
się będą do dnia 9 października b. r. 
włącznie.

Urzędowe tabelki w ygranych każ 
dodziennie można przejrzeć bezpłat­
nie.

PROKURATOR RUDNICK I 
W SOSNOWCU.

W ARSZAW A, IG. 9. (wŁ) Do Sosno* 
©ąprzybędzio prokurator sądu apełacyj 
nego w W arszawie, p. Rudnicki, który 
■bada w jak i sposób sąd okręgowy sto 
suje nową ustawę postępowania kar- 
nego.
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I li  YUMP PETKIEW ICZA  
W PARYŻU.

PARYŻ, IS. 9. W czoraj odbyły sic tu  
zawody międzynarodowe, urządzone 
przez klub „Stasis Francais", w któ­
rych prócz francuzów w zięli udział 
niem cy, w le c i ,  Szwedzi i trzech pola­
ków, Petkiewicz, E ostrzew ski i Sikor­
ski.

Główną atrakcją zawodów był start 
Petkiewicza, którego warszawskie zwy 
ciestwo nad Kurmim w yw ołało we 
Francji ogrom ną sensacje- W cpinji 
8*.ortowej trium f polaka nad mistrzem  
św iata przyjęta z powszechnym podzi­
wem, choć nie brakło też głosów, po­
dających w wątpliw ość ■wspaniałą for­
mę warszawianina.

Start Pgtkiewicza rozwiał wszelkig  
Start Petkiew icza rozwiał wszelkie 

Jym trium fem  naszego mistrza.
Petkiew icz w ziął udział w biegu ua 

5 kim., w którym  przybył do mety  
pierw szy w czasie 15 m. 25.4 sek., bijąc 
najlepszych biegaczy i/o lim pijczyków  
F rancji D artiguesa, Beddariego i Mar
elw" • 15-tn ia  kotiI dittow.

Petkiewicza, przyjęła widownia, 
gdzie zasiadło przeszło 15.099 osób, z 
niebyw ałym  entuzjazmem.

ZBURZENIE 2 PAROWOZÓW NA
STACJI TOW AROW EJ.

W ARSZAW A, 18. 9. N a przejgździe 
kolejowym  przy ul. Żelaznej zderzyły 
sie wczoraj podczas przetaczania wa­
gonów towarowych dwa parowozy. O. 
by dwa uległy poważnemu uszkodzeniu, 
a jeden z nich wyskoczył z szyn.

W czasie zderzenia eieżkie rany od­
niósł m aszynista jednego z parowo­
zów, H enryk Rejmert.

Przewieziono go do szpitala kolejo­
wego św. W ojciecha na Pradze.

H E. ZABIEŁŁO ZABITY  
W KATASTROFIE SAMOCHODOWEJ

WILNO, 16. 9. "Wczoraj po południu 
nowozbudowany trakt w ileński im ienia  
marszałka P iłsudskiego był widownią 
pigrwszej katastrofy samochodowej.

Na 27-ym kilom etrze samochód dy­
rektora w ileńsk iego banku ziem skiego  
hr. K arola Zabiełły, usiłując wym inąć 
kilku rowerzystów, wpadł do głębokie 
go przydrożnego rowu. Iłr. Zabiełłó u- 
derzywszy głow ą o kamień poniósł 
śm ierć na m iejscu. Inni pasażerowie, 
M ichał hr. W ielhorski i sędzia śled­
czy z TVilna Tadeusz W irszyłło odnie­
śli rany. Żona p. W irszyłły  w yszła z 
katastrofy bez szwanku.

W ezwane przez przechodniów pogo­
towie ratunkowe z W ilna zabrało zwło 
ki hr. Zabiełły do m iasta. Ranni odje­
chali pryw atnym i samochodami.

N A PA D  BA N D Y C K I POD  
W ARSZAW Ą. 

W ARSZAW A, 16. 9. Ofiarą niezwy  
kle zuchwałego napadu bandyckiego  
padł wczoraj zamożny gospodarz pod­
warszawskiej w si Zagórze — Józef P ic  
trzyk.

O godz. 8 wieczorem do chaty jego  
zapukał jak iś mężczyzna, pytając się, 
czy może dostać m leka dla chorego. 
Gdy otworzono mu drzwi, wtargnęło  
do izby 6 zam askowanych drabów, n- 
zbrojonyeb w rewolwery. N apastnicy  
steroryzow ali gospodarza, żonę jego o- 
raz obecnego w izbie parobka, skrępo­
wali im ręce i zawiązali oczy, żądając 
następnie w ydania 489 zł., które P ie­
trzyk otrzym ać m iał za sprzedane by­
dło.

Na zaklęcia Pietrzyka, iż pieniędzy 
nie posiada, bandyci dokonali re w izji, 
zabierając ostatecznie co lepszą garde 
robę oraz kilkadziesiąt złotych gotów  
ką.

Zaalarmowana o rabunku policja  
jest na tropie bandytów.

NIESZCZĘŚLIW Y W Y PA D E K  NA  
WYŚCIGACH W POZNANIU. 

POZNAŃ, IG. 9. W czasie wyścigów  
konnych na torze w Ł aw icy pod Poz-

Po zdeeydowanem  lekkom yśl tern badań  kom isji politycznej li ' spory  polityczne pom iędzy czrnn-
nie w H adze zniesienia okupacji g i narodów . Idzie o to, że w m yśl kam i lig i (spory p raw ne podlega
N adren ii zn ik ła w E uropie  jedy- w spom nianych artyku łów  p ak tu  ją  try b u n a ło w i haskiem u) m uszą

.......................... ... w ojna pom iędzy jej członka być poddane przym usow em u są-
m l jest w zasadzie dopuszczalna, dowi polubow nem u. Jeślib y  pań-
Czlonkowie lig i m ają  bowiem stw a, w sporze będące, nie w yzna
w praw dzie obowiązek przekłada czyły swych arb itrów , w tak im
n ia  lidze sporów, k tó re  m ogą do razie  uczyni to ra d a  lig i. P o d ­
prow adzić do zerw ania stosun- stwo, k tóre  się w yrokow i polu-
ków, jeśli jednak radzie lig i nie bownemu nie podda, będzie uzna  
uda  się jednom yślnem  orzecze- ne za n ap astn ika  i to albo n a  m o­
rdem sporu  tego rozstrzygnąć, w ey uchw ały  rad y  ligi, jeśli w praw  
tak im  razie zw aśnione państw a 
uzysku ją  możność działania, ja ­
kie uzn a ją  za stosowne.

na  gw aranc ja  pokoju, k tó ry , jak  
to rozum ieją dobrze zarówno 
przyjaciele, jak  nieprzyjaciele 
Niemiec, ty lko w łaśnie pizez 
N iem cy poważnie naruszony byc 
może. Pozostała  ty lko  do czasu, 
ku  niezadow oleniu p. G ustaw a 
S tresem anna, jako  osta tn i niezii- 
kw idow any jeszcze szczątek w oj­
ny, okupacja zag ięcia S aary , ale 
to nie jest już rzeczą istotną.

Niezadowolenie z decyzji, po­
w ziętej w H adze, zaznaczyło się 
n ie ty lko  w bezpośrednio zagrożą 
nej Polsce, ale także we F ran c ji, 
k tó re j rep rezen tan t jest głów nym  
spraw cą, czy raczej w inow ajcą 
dokonanej zm iany w sy tuacji

Otóż wniosek angielsk i zmie­
rza  do tego, aby  członkom lig i od 
jąć  praw o prow adzenia wojen 
m iędzy sobą i zmusić je do roz­
s trzy g an ia  swych sporów w dro-

-  . - . ■ -rT T  l  dze obowiązkowego arb itrażu ,
m iędzynarodow ej. D eputow a y  zatem  nic innego, jak  po
C harles Reibel zgłosił m terpela- . - -
cję w sp raw ie  powodów, k tó re  na  
kazały  rządow i zaniechać  ̂tych  
gw arancy j bezpieczeństwa i  p ła ­
tności, jak ie  dał F ran c ji t ra k ta t  
w ersalski, a  „ Jo u rn a l des De- 
b a ts“ zapow iedział ,że stronn ic­
tw a um iarkow ane nie będą popie 
ra łv  po lityk i hasiiiej.

To też i B rian d  i jego głow ni 
sojusznicy w Iladze, t. j. przedsta 
w i c i ele angielskiego rządu  labou 
rzystów  w ysila ją  się na  w ynale­
zienie idealnych, trak ta tow yc 
gw arancy j pokoju, k tóreby zastą 
p iły , do pewnego przynajm niej 
stopnia, rea ln ą  gw arancję, za tra  
eona w H adze, chcąc w ten  sposob 
uspokoić opinję publiczną i w łas
ne sum ienie.

N icdy  jeszcze Genewa m e 
rozbrzm iew ała ty lu  i ta k  różnoro

w ró t do zasad p ro tokułu  genew ­
skiego, k tó ry  M ac D onald podpi­
sał w dn iu  2 października 1924 r. 
wspólnie z d rug im  ówczesnym de 
legatem  A ng lji lordem  Parm oo-

dzie zgodziło się na  sąd polubow­
ny, ale a rb itraż  odrzuciło, albo i 
bez tej uchw ały, jeśli odrazu roz 
poczęło k rok i wojenne.

Sankcje k a rn e  p ro toku łu  ge­
newskiego są słabe Nie przewidu 
je on bowiem zbrojnej pomocy 
m iędzynarodow ej d la  państw a 
napadniętego, lecz stosuje wobec 
n ap astn ik a  ty lko  ry g o ry  fin an ­
sowe i blokadę gospodarczą.

Mimo tego b raku , nie da się 
zaprzeczyć ,że p ro tokuł genew ski 
w  razie w prow adzenia w życie je 
go zasad, w dużym  stopniu  w ojnę

legatem  A ng lji lordem  Parm oo- n ap astniezą u tru d n i. Tern samem 
rem , k tó ry  to p ro toku ł jednak nie polepszyłby on sy tuację  P o lsk i 
został -wprowadzony w życie z po wokec odwetowych dążeń niem iec 
wodu oporu angielskiego _ rządu  o ile nie pozwolimy uśpić na
konserw atyw nego i dom injów an

W  m yśl p ro toku łu  genew skie 
go, w szystkie m iędzynarodow e
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szej czujności tą  bądź cc bądź pa  
pierow ą gwmrancją i n ie osłab i­
m y an i trochę naszego fro n tu  o- 
bronnego.

nie szlaków morski
Z końcem tego miesiąca skończy 

s i e  sezon wycieczek morskich. j>o Bał 
tvku, organizowanych przez „Żeglu­
gę polską" w Gdyni. Na okres dłu 
gich miesięcy zimowych zni: nie ban 
dera polska z portów bałtyckich, cho

• • n   ^ n r 7 A o l o n  n  w  r h ! -
i .  1  t a i Y  r v m n v L w   T--------- . "

dnem i hym nam i p a c y f is ty ® * . S S f S S S i  P 
m i. W  najsiln iejszy  ton  uderzył

giełką w budowie przyszłej potęgi 
morskiej Polski na Bałtyku.

Podobne wycieczki morskie ma 
ją  również wielkie znaczenie propa 
gandowe. Już sam pobyt polskiego 
statku w obcym porcie stanowi- do 
skonałą propagandę naszego kra-

U  aT o tego* dtchodsi przSueż j « -  
z y t y  pPo * S i t ó w  polskich. . c?e kontakt

skich kupców, 
dziennikarzy i t.

przemysłowców, 
p. z miejscowemi

l i i i .  -----------U ^   ̂ ,  Z V  i y  j J U U H J Z i l l - L I V V J  YV

sam  B riand , rozw ijając na  glos- p l tegoroczny naszej żeglugi 
nem  m neurooe jsk iem  śn iadan iu  pasażerskiej jest obfitszy, niż po. dzienniKarzy i u p. z
efektow ny m iraż  Zjednoczonych krajów wywołuje przybycie
Stanów  E u ro p y , co znalazło tok d l  polskich turystów,
że oddźwięk na  terenie lig i naro^ ,• wwirani „ńłnniw. zaczvnaiae Temi względai
dów, a przez S tresem anna z m iej 
sca zostało zeskontowane  ̂na  
rzecz s ta re j pangerm ańsk ie j idei 
„m itte leu ropy  gospodarczej .

R ozpraw iało  się też w Gene­
wie niem ało o rozbrojeniu  na  lą

i  porty u»- .
lekiej t  bliskiej północy, d y re ti/a  J ^ t o g i  p o ł - F f  A 3

O  X  Ł  l i  7 # „

brojenie dotknąć może ty lko ich 
sąsiadów, w zm agając niem ieckie 
szanse odwetowe. Jeśliby  zaś 
w drożona akcja  rozbrojeniow a 
nie u da ła  się, w tak im  razie łsiem  
cy zażądałyby dla siebie „p iaw a
uzbrojenia  się“ .

N a drogę bardziej rea lną  we 
szli reprezen tanci A nglji w lidze 
narodów  Mac Donald i H endei - 
son, zapow iadając zgłoszenie

Koimycn na torze w Ław icy pod Foz- w niosku W spraw ie 
naniem  w biegu z przeszkodami spadi 12 i 15 p ak tu  llg^CCtCm 
.. artylerji konnej n ia  go z pak tem  K elloga, potępia

kach morskich do pobliskich miej sco biorczy dyieH or p. Rum ̂ j ^

ilozpraw iaiu  aic łóz. ». ~~~~ Sztokholm Yisby na wyspie Got- wypadł jaknajlep iej. Kuisu,,ący p
w ie niem ało o rozbrojen iu  na U  land, Kopenhaga, wyspa Bomkolm
dzie i  m orzu, czyli o powszeeh- -  ? t o  n a i ^ o w e ^ w  k to ry c h ^ d  i
nem  ograniczeniu  zbrojeń, co c o mała w tym i _  ^  pełnemu zalet towarzyskich kapita
tego jednak  sam  B rian d  uznał w m u ^  ]jaI1(]era polska. nowi Pacewiczowi, mtendeaturę zas
swej mowie ,że jest to k w e s ta  t r u  ‘ Politycznego i propagandowego oddano w r ę c e  wzorowogo ac iow
dna, d rażliw a i niebezpieczna. maczeniI  tych polskich podróży p. s .
R o z b r o j e n i e  uśm iecha się ty lko  m0rskich me można niedoceniać. Są nnArń iv  morskich Żeglugi poł
niemcom, k tó rzy  cynicznie tw ier one jakby tym
dzą w brew  rzeczywistości, ze juz nm Polsk^ . i . poł. leniu, czego w y ra zem  są d zis cało

p S c i l j a c ? sSTo J s L Vw entuzjastycznych uwag o zaletach i

mi był zawsze jak najściślejszy. 
Z tego wychodząc założenia każda 
wycieczka polska do któregokol 
wiek z portów bałtyckich jest tą ce

 — — —J U  —  I ■ HB— —

tyku, ale i po - .
bu ziemskiego ku nieśmiertelnej 
chwale polskiego imienia.

L. Łydko.

z konia „Rysia"
Kom arnicki.

Upadek byltak nieszczęśliwy, iż po­
rucznika z ciężkigm i ranam i na głow ie  
i wstrząsem  mózgu przewieziono w sta 
nie bezprzytom nym  do szpitala woj­
skowego.

jącym  wojnę, jaKO narzędzie do­
chodzenia sw ych p raw  w stosun­
kach  m iędzynarodow ych, A nglja  
isto tn ie w ystąp iła  z tym  wnios 
kiem , k tó ry  jest obecnie przedm io

t « i f  w y i e o i y c  w  2 4  g o i z .  j a s t  n i a m o z i i ^ .

T en, k tó ry  ob iecu je  w yleczyć  k o g o ś  w 24 g o d z .  jes t  T T a T
ie li  z . u b b e ś  n adz ie ję  w yleczen ia  i co ęesz  Dyc w y l e c z o n y ,  szu k a ,  u 
m nie  zd row ia .  P o s ia d a m  dużo  p o d z ię k o w a ń  w y l e c z c n y c ^  n a w e  

g ra n ic z n e  Leczę  w szystk ie  c h o ro b y  z doo ry rn  sku tk iem .

Sodzhsy przy ę t:  M SLOWICE, S r
A h iJ e L T łS - ?  Piaskowa nr 43. Natura ista.
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Otwarcie kursów społeczno-oświatowych
dla nauczycieli powiatu będzińskiego.

iW ubiegłą niedzielę w Sarnow ie 
odbyła się uroczystość o tw arc ia  dw u 
'dniowych kursów  społeczno - ośw ia 
'towych dla nauczyceli pow iatu  bę- 
’dzińs kiego.

Na uroczystość _ tą  p rzybyli: 
przedstw iciele w ydziału pow iatow e 
go sejm iku będzńskiego ze s ta ro s tą  
J .  B osą  na  czele, prezes pow. rady  
szkolnej dyr. M azur, in spek to r szkol 
n y  Paw łow icz oraz delegacje róż­
nych organizacyj społecznych.
. W ita ł gości prezes kółka ro ln i­
czego w Sarnow ie p. Sobański.

O tw arcia k u rsu  kononał s ta ro ­
s ta  J .  Boxa, w ygłaszając  jednoczeń 
nie do obecnych okolicznościowe 
mówienie. _

N astępnie przem aw iali: S t.
W olf, członek w ydziału  pow.; dyr. 
•Mazur, Chm ielewski, re fe re n t w y­
działu ku ltu ra lno  oświatow ego n a  
pow. będziński i Paw łow icz inspek  
to r  szkolny.

Uroczystość zakończono przy  
wspólnym) podw ieczorku, w czasie 
którego szeroko dysku tow ano  n a  te  
m at zagadnień społecznych, do ty ­
czących naszego pow iatu.

Spokój, ja k i p anu je  w  Sarnow ie 
pozwoli słuchaczom dobrze się zasta  
powić n ad eiekawem i zagadn ien ia­
mi z dziedziny społeczno - ośw iato 
wej, tem bardziej, że n a  kursach  w y 
kłacłać będzie szereg ’w ybitnych sił 
fachowych, m iędzy innym i dziekan

iaioiNiKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Styg. św. Fr.
]u!ro: Józefa W.
W s c h ó d  s tońca:

'  -ichód ..

w ydziału  pedagogicznego wolnej 
wszechnicy w W arszaw ie prof. R a ­
dlińska, w izy ta to r m in isterjum   ̂ -T. 
C zerniak, d y rek to r in s ty tu tu  oświa 
ty  dojrzałych  w W arszaw ie p. K . 
F relok . i w ielu innych.

Aresztowanie komunistów w Zagłębiu.
Imienna listów aresztowanych.

Poniew aż śledztw o w spraw ę ar 
resztow ania  kom unistów  w Zagłę­
biu zostało już  ukończone, jesteśm y 
więc w  możności podać nazwiska'

W rzesień

17
Wt

ADJO.
W A 11 S Z A W i

W torek, 17 w rześnia.
11.56. S y g n a ł czasu z W arsz. Ob-

Brland i Stresscman.

b n o n d  i S iresscm an po zakończeniu obrad genewskich pozowcli 
wspólnie fotografowi.

serw . A stronom ., h ejn a ł z W ieży  M arj. 
w  Krak.

12.05. M uzyka p ły t gram ol.
12.50. W iad. z PW K . w Pozn.
13.00. Kom . m eteor.
15.40. Kom. gospod.
16.15. „Chwilka lotnicza".
16.30. P rogram  dla dzieci.
17.15. Z podróży spraw ozdaw cy ra_ 

dj ow ego.
.17,25. „O propagandzie tu r y sty k i

wodnej"
17.50 O statn ie n ow in y  z w ystaw y.
18.00. M uzyka operow a.
19.011. R ozm aitości
19.25. „Prw da o durzę brzusznym ".
19.50. T ransm . opery z Pozn  
P o  transm . kom. z W arsz.

K A 1 (ł W I C E.
W torek, 17 w rześnia.

1600. Kom Pol. Zw. Zrz. Gospod.
Wo.i. SI.

16.20. M uzyko p ły t gram ol.
177725. T ransm . z W arsz.
17.50. O statn ie now iny z P. W . K.
18.00. T ransm . z W arsz.

19.00. R ozm aitości, oraz zapow iedź  
program u na dzień n astępny

19.20. Odczyt.
19.45. Kom. harcerski.
1950. Transm . z opery poznańsk iej. 
P o  transm . kom. z W arsz.

Co w yśw ie t la ją  kina:
K i n o

S w ’s i«i

Wyrównanie uposażeń urzędników Zagłębia
z uposażeniami na Śląsku.

O brady centralnej komisji  pracow ników p a ń s tw o w y cn .
W W arszawie odoyło się pierw­

sze powakacyjne zebranie plenarne 
cenlralnej komisji porozumiewaw­
czej zwia.zków zawodowych pracow 
ników państwowych, poświęcone 
spraw c.n aktualnym.

Zebranie obesłane było przez 
liczne organizacje i w dyskusji na 
pierwszy plan wysunęła się spraw a 
wypłacenia przez rząd zaległego wy 
równaczego dodatku m ieszkaniowe­
go z r. 1928.

Plenarne zebranie CKP p o sta ­
nowiło prosić premjera o audjencię, 
celem przedstawienia konieczności 
przyśpieszenia realizacji tej sprawy, 
bardzo ważnej dla pracowników. 
Zaległy dodatek wynosi sumę o d ­
powiadającą mniej więcej 1 miesięcz 
nej pensji pracowniczej.

Ponadto plenarne zebranie CKP. 
postanowiło zwrócić się  do p rezy ­

dium rady ministrów w spraw ie k o ­
nieczności wyrównania uposażeń w 
Z ag !ębiu Dabiowskiem  z u p o sa ­
żeniem w Zagłębiu Śląskiem , ze 
względu na jednakowe waiunki g o ­
spodarcze na obu tych terenach, o- 
raz w spraw ie zaliczenia szeregu 
miast jak np. Piotrkowa, Lukowa, 
Konina i im, do odpowiedniej gru­
py przy wymiarze wysokości d o ­
datku m ieszkaniowego w związku 
z faktycznym stanem liczebnym 
m ieszkańców tych miejscowości.

Na porządku obrad była też 
spraw a braków w pomocy lekar­
skiej dla pracowników państw o­
wych.

Spraw ę tę uznano za bardzo 
ważną i postanow iono, po z g ro ­
madzeniu wyczerpującego m ateriału, 
zwrócić się do rządu o jaknajszyb- 
sze jej uregulowanie.

-wszystkich aresztow anych, m iano- 
wicie: .

Z Sosnowca: N usym  B ach binder, 
C iasna 17; A ndrze j F lipow ski, D a­
leka 2, M arian  U rgacz, P a w ia  3; 
L ejbuś G osław ski, 1-go M aja  10; 
S u ra  W arszaw ska, P a ń sk a  12; Szy 
mon A nissm an, T argow a 16; Tojw el 
B ank ier, J a sn a  16; Szlam a B raun , 
M ałachowskego 20, F e lik s Szopa, 
P iłsudskiego 63; F e la  M alinow icer, 
O strogórska 7; A ndzia K rem er, O- 
•trogórska 16; E lja sz  i F ra n ia , b ra t 
i s io stra  Rozenkraneow ie, M ałachow 
skiego 32; C haja  Z ilberberg , Nowo 
kościelna 9; E ugen jusz  Rosolowski, 
W aw el 2; E w a  W ajn trau b , P łocka 
6; S tan isław  B orow ik, Podjazdow a 
4; A n ton ina  K ita , Pod jazdow a C; 
J a n in a  Kozioł, P iłsudskiego  100; 
W acław  T arasin , D ębow a 29; J ó ­
zef K ozibąk  z M odrzejow a H e n ry ­
k a  13); M ichał K am ińsk i, Północna 
n isław  Ję d ra lsk i, S ieleeka 14; 3 bra 
19; Tadeusz P iech, M ate jk i 12; S ta  
ci Bolesław , W ładysław  i S tan isław  
W rońscy , P ru s a  6; A nastazy  K o­
w alczyk, O krzei 20; Jó zef N iew ia­
dom ski, D aleka 17; S zy ja  J ^ r b e r t ,  
K uźnica 8; E w a B erm an, T argow a 
18; . . .

Z D ąbrow y — Szprinc bzw iiner, 
K ró l. Ja d w ig i 42, oraz z_ O lkusza: 
H erszlik  Goldszmid i Chaim  D aw id 
B ryn .

W zw iązku z tem  p rzeprow adza­
ne były rew izje  w  innych m iastach  
Polski.

W W arszaw ie aresztow ano 6 o- 
sób, z Różą M alinow icer z Sosnow ­
ca na czele, s io strą  aresztow anej w 
Sosnowcu F e t ,  M alinow icer.

A resztow ani w W arszaw ie zo­
s tan ą  p rzy  tran spo rtow an i do Sos­
nowca.

W czasie rew izji znaleziono tam : 
m aszynę do p isan ia , powielacze i 
cały  szereg okólników  P . P . K . i Z. 
M. K .. k tóre m iały być ko lportow a­
ne po całej Polsce.

Zar Miłości95
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to film, który trzyma widownię w na­
pięciu. przyjmuje ją losami bohaterów, 
wzrusza i cieszy ją razem z odtwórcami.

Tą prawdziwą potęgę filmową bie­
żącego sezonu wyświetlać będzie w 
tych dniach Kino „UNION”.

Nowy podatek komunalny.
S z a lo n y  p o m y s ł  s a m o r z ą d ó w  miejskich.

„W aw el" ^Rozpętany

Z Kielc.
Podniosła uroczystość 

w Kielcach.
P o św ię c e n ie  i p o d n ie s ie n ie  k r z y ­
ż ó w  na  fron tow 'e  w ieże  k o ś c io ła  

św . K rz y ż a .
W  u bieg łą  n ied zie lę  m iasto  św ięciło  

p odn iosłą  uroczystość.
N a placu  k ościo ła  św . K rzyża odby  

ło  się  uroczyste p ośw iecen ie i  p odn ie­
sien ie  krzyżów  na w ieże kościoła.

W  uroczystości, dzięki sp rzy ja jącej  
pogodzie, oprócz w ielo tysięczn ych

Sam orządy m iejsk ie  noszą sie  z za­
m iarem  w prow adzenia jeszcze jednego  
podatku, przeznaczonego na u trzym a­
n ie  szp ita li.

P odatek  ten p łac ilib y  w szyscy  nieu- 
bezpieczeni w kasach  chorych.

W edle obliczeń, podatek ten m ia ł 
by p rzyn ieść  sam orządom  około 100 
m iljon ów  zł. roeznie.

Sum a, jaką  autorow ie p om ysłu  pro­
jek tu ją  sobie śc iągn ąć znow ego po­

datku je s t  olbrzym ia.
S ły n n y  podatek obrotow y p rzyn osi 

rocznie razem  280 m iljon ów  zł.
P ro jek tow an y  podatek  k u racy jn y  

obliczony jest w yżej, a n iże li dochody  
z lasów  p aństw ow ych, które przynoszą  
rocznie w szystk iego  80 m rlj. zł.

W ładze nadzorcze n ig w ą tp liw ie  od­
rzucą ten  projekt, godzący bezpośred­
nio i w tak już słabe tętno  życ ia  gospo  
darczego.

z m iejsca  p ośw ięcen ia , krzyże zosta ły  
p rzen iesione pod kośció ł do w in dy, a 
n astęp n ie  podniesione na w ieże.

W  p rzen iesien iu  krzyżów  brali u- 
dzial: urzędnik, kolejarz, w ieśn iak , żoł 
nierz, robotnik , ksiądz i  ob yw atel. N a­
stęp n ie w czasie p od n iesien ia  krzyżów , 
kładzion o podpisy  na akcie p am iątk o­
w ym , pergam in ow ym , przyczem  pod­
p isu ją cy  s ię  sk ład a li dobrow olne d atk i 
na dalszą budowę kościoła.

P ierw szy  podpis złoży ł J . E. ks. bis 
kup Ł osiń sk i, a n astęp n ie w szyscy  przed  
staw ic ie le , b iorący u dzia ł w uroczy­
stości. P ołączon e ch óry  k ościo ła  k ate­
d raln ego  oraz m iłośn ik ów  sztu k i pod 
b atutą prof. C etnera od śp iew ały  „Bo­
gurodzicę".

P o tężn y  d r a m a t  e r o ly e z n v  a rcy św ie l -  
nei r e ż y se r i i  F r e d a  N ib lo  pt.

. „Zar M iło śc i44
i  G2-ESA GAFG.0 u k a ż e  s ię  w tych  

d n ia c h  n a  e k r a n i e  Kina „ U N IO N ”. 
Film ten p rz ew y ż sz y ł  w s ż v s lk i e  d o t y c h ­

c z a s  w i d z i a n e

rzesz ludności, w zięli ud izał przedstaw i 
c ie le  w szystk ich  n ieom al organ izacyj  
społecznych , p rzedstaw iciele  w ładz wo  
jew ódzkich, w ojskow ości, sądu, m iasta  
oraz m iejscow ej prasy.

W ojew ództw o reprezentow ał naczel 
n ik  w yd zia łu  zdrow ia dr. O strom ęcki, 
starostw o — starosta  B oryssow iez, w za  
stęp stw ie  gen. Ł u czyńsk iego  obecny był 
pułk. Grzebień, m iasto  reprezentow ał 
ław n ik  S iuda. Obecni rów nież b y li 
członkow ie k om itetu  budow y k ościo ła

w osobach pp.: naczeln ika  izby kontro  
li państw a M arjana K u b sk iego  oraz 
dyr. M arjana Ju rak ow sk iego .

O godz. 4 popołudniu  na sp eeja ln em  
posiedzeniu  J. E . ks. b iskup Ł osińsk i 
dokonał w otoczen iu  liczn ego  ducho­
w ień stw a  ak tu  u roczystego  pośw ięcen ia  
krzyżów . K rzyże te, w ed łu g  projektu  
arch itek ta  p. S zy llera , zo sta ły  w ykon a­
ne przez k sięży  sa lezjanów  w  Łodzi.

P o p ośw ięcen iu  przy  od g łosie  orga­
nów oraz dźw ięków  ork iestry  4 p. p. leg .

(k) W ycieczk a  sp ółdzielców  z czcs 
k ieg o  Ś ląska  C ieszyń sk iego . W  u b ieg łą  
sobotę w K ie lcach  b aw iła  w ycieczka  
p rzed staw ic ie li polskich , sp ółdzie ln i 
sp ożyw ców  Ś ląska czeskiego. W yciecz, 
k a w liczb ie  13 osób, w racając z w ysta  
wyw  P onzaniu , zw iedziła  po drodze k il 
ka w ięk szych  sp ółdzieln i. W  K ielcach  
podczas jednodniow ego pobytu  w yciecz  
jta zw ied ziła  zak ład y w ytw órcze zw iąz  
ku  sp ó łd zie ln i sp ożyw ców  R zp litej P o l 
sk iej. W ieczorem  teg o  sam ego dnia  w y  
cieezka w y jech a ła  do C zęstochow y, ee 
len i zw iedzenia sp ó łd zie ln i „Jedność".



Kino „ C z w a r i a k *  Kielce
N i e z a p o m n i a n a  t r a g e d i a  pt.

^  ś w i c i e ”
Nieśm ierlelny m onum ent, k tóry  w ysta­
wił'! .ml?.'.ość na:\v ioksz:n iubchaterstw u 

kobiety
M I S S  C A V E L L .

(k) Z abaw a w p ark u . W  ub ieg łą  n ie­
dzielę w p a rk u  m ie jsk im  odbyła się, u- 
rządzoua s ta ran iem  zarządu  k ieleck ie­
go g n iazd a  sokolego w ielka zabaw a j e 
sienna, u rozm aicona szeregiem  bardzo 
m iłych n iespodzianek i p ierw szorzęd­
nych a tra k c y j. P ubliczność k ielecka 
ko rzy sta jąc  z pięknego dnia, licznie 
p rzy b y ła  na  zabawę.

Piekarnie w*piwnicach i suterenach
b ę d ą  s k a s o w a n e  w c iągu 5 lat.

W  najb liższy m  czasie  ukaże się roz- 
porządeznie m in is tra  sp raw  w ew nątrz  
nych, no rm u jące  sp raw ę  o b ro tu  i w y­
p ieku  pieczyw a.

Nowe rozporządzenie, u ch y la jące  
w szystk ie daw ne p rzep isy  w te j m ie­
rze, u jm u je  sp raw ę w ypieku przede- 
w szystkiem  z p u n k tu  w idzenia zdro­
w otności publicznej.

W zbronione będzie u rządzan ie  p io . 
k a rn i w piw nicach lub  su terenach . J e ­
żeli p iek a rn ię  dzieli od zb io rn ika  n ie­
czystości śc iana  szczytowa, to prócz 
tego  m usi być urządzona ilozacja  be­
tonow a.

W  ciągu  5 la t  zlikw idow ane być m a 
j ą  w szystk ie p ig k arn ie , n ie  odpow iada­
jące  przepisom  nowego rozporządzenia

(s) Związek robotników budowia 
nych w Polsce, oddział w Sosnowcu 
zwołuje zebranie członkowskie na 
22 b. nn. o godz. 10 rano przy ul. Ry
sio j Nr. 2 w lokalu własnym z na-

Napad zamaskowanego bandyty.
Miał rewolwer ,  ale z ląkł  się k r z y k u  i uciekł.

Z Sosnow ca.

E s p e r a n t©
a nauczycielstwo.

W  niedzelę w lokalu szkoły miej 
skiej odbyła się pod przewodnic­
twem  p. inspektora W iniawskiego 
powiatowa konferencja przewodni­
czących regjonów szkolnych.

Sekretarz „Esperanckiej delega­
cji Zagłębia" p. Boi. Czechowski 
referow ał sprawę nauczania espe 
ran ta , oraz mżliwośei zapozania się 
nauezyceli z esperantem  na 6 tygo 
dniowych kursach, lub za pomocą 3 
mesięcznych kursów koresponden­
cyjnych, udzielanych przez espe- 
rancką delegację.

Prelegend podkreślił rozwój espe 
ran ta , szczególnie na światowych 
kongresach z różnych dziedzin wie­
dzy, nauki i handlu, a głównie na 
kongresach nauczycielskich. Esperan 
to jest stosowane jako język tłum a­
czeń rezoiucyj i przemówień.

Pozatem po nauczeniu się esperan 
ta  dzieci szybciej i łatw iej uczą się 
języków narodowych.

Zrozumiały to wszystkie otaczają 
ce Polskę państw a i prowadzą ofic­
jaln ie 1 1'oezne esperanckie kursy 
dla nauczycieli. Mimo tych kursów 
już w* większości państw  odczuwa 
się brak nauczycieli esperantystów, 

wobec wielkiej liczby młodzieży, wy 
rażającej chęć nauki esperanta.

Przewodniczący regjonów zapo­
znają ogół nauczycielski z zagadnie 
niem języka światowego, poczem na 
stąp i zorganizowanie kursów dla na 
uezyciełi w godzinach popołudnio­
wych lub wieczorowych w lokalach 
szkół.

W dniu 15 b. m. o godz. 14 zgłosi 
ła się na posterunek p. p.-Dębowa- 
Góra F rom er Symcha, zam. w Mo- 
drzejowie ul. Powstańców Nr. 7 i 
zameldowania, że w dniu 14 b. m. oko 
ło godz. 22 wszedł do je j m ieszkania 
nieznany osobnik zamaskowany z 
bronią w ręku i zażądał w ydania 
pieniędzy zaznaczając, że w przecie/ 
nym razie zastrzeli ją.

M eldująca wydostała się przez 
komórkę na ulicę i wszczęła alarm, 
w skutek czego ów osobnik zbiegł.

Zachodzi podejrzenie, że spraw ­
cą powyższego czynu jest ten sam 
osobnik, k tóry  w dn. 15 b. m. usiło­
wał za pomocą straszaka wymusić 
pieniądze od Zajdlera M otyla zam. 
w Dańdówce.

Dzielny stróż położył tropem złodzieja
Epilog zajścia w hucie Katarzyna 

w Sosnowcu.
Tragiczny w ypadek w ydarzył się 

w7 hucie K atrzyna  w Sosnowcu.
W  nocy na 10 kw ietnia b. r. 

stróż J a n  Zielonka (Sosnowiec, Tyl 
na 18) pilnował na bocznicy hu ty  Ra 
tarzyna wagony, naładowane surow 
cem żelaza.

Około północy poczęły koło wa- 
goów snuć się jakieś podejrzane cie 
nie, na które Zielonka zwrócił uwa­
gę i przypuszczając, iż są to złodzie 
je, którzy niemal co nocy kradną su 
rowiec, ująwszy w ręce rewolwer, 
podszedł ku nim.

Zielonka się nie mylił.
Złodzieje na razie spłoszeni, wró 

ciii po chwili i wskoczywszy na w a­
gon, poczęli zrzucać żelazo, Zielonkę 
zaś k tó ry  pospieszył bronić powie­
rzonego jego opiece mienia obrzucili 
wśród obelżywych wyzwisk gradem 
kam ieni i żelastwa.

Zagrożony, Zielonka na postrach 
wystrzelił.

Skutek w ystrzału  był fatalny.
W  ciemnościach i z wielkiego 

zdenerwowania, Zielonka nie zauwa 
żył, iż w ypalił naw prost stojącego je 
dnego ze* złodziei, k tóry trafiony  ku 
lą w7 brzuch, padł trupem  na mejscu.

Przybyłe na miejsce władze poli 
cyjne stwerdziły, iż zabitym  jest no 
toryczny złodziej kolejowy, Antoni 
Karbowicz.

’ Sumienny stróż pociągnięty_ zo 
stał do odpowedzialności sądowej za 
dokonanie zabójstwa.

Epilog tego wTypadku miał miej­
sce w sądzie okręgwym w Sosnwcu.

Po rozpoznaniu spraw y i stw ier 
dzeniu, iż Zelonka działał w swej o- 
bronie, oraz że nie miał zam iaru n i­
kogo pozbawić życia, sąd wydał wy 
rok uniewinniający.

sś  członkiem L 0. P. P.?

stępującym  porządkiem dziennym: 
1) spraw y organizacyjne, 2) wybór 
zarządu. 3) wolne wnioski.

(s) Samochodowy raid  pań w 
Sosnowcu. U rządzony przez polski 
autokłub, samochodowy raid dla 
pań, na trasie W arszaw a — Zako­
pane, widoczny był w Sosnowcu, 
gdyż wczoraj y t godzinach przed­
południowych, przejechało przez 
Sosnowiec kilka samochodów świet 
nie prowadzonych przez śmiałe 
„sportsmenki".

Przez Zagłębie raid  przejechał 
szczęśliwie.

Z C zeladzi.
(c) N iem iły sen  jesiennej n o ­

cy. Stach Walenty, Bytomska 38 
w towerzyctwie Warmusa, bez sta- 
lego miejsca zamieszkania po su- 
tej libacji, zakrapianej czystą, poszli 
spać na siano do przydrożnej szo< 
py, Rano Stach zauważył nieobec­
ność swego kompana i spostrzegł 
brak srebrnego zegarka ze złotą 
dewizką. Zdetonowany zawiado­
mił policję, wskazując jako sprawcę 
kradzieży Warmusa.

(c) P rzew id u jący  złodzie j. Nte 
znany złodziej, przewidnąc widocz­
nie ostrą zimę, skradł z mieszka­
nia Kazimierza Mańki, Bytomska 87 
przez otwarte okno kożuch, kołdrę, 
oraz zegarek, ogólnei w a r t o ś c i  
500 zł

(c) N ow y aw an tu rn ik . Tade­
usz Mosur, Modrzejowska 15 ze 
spokojnego mieszkańca przemienił 
się w awanturnika, współzawodni­
czącego w urządzeniu bijatyk ze 
znanymi na miejscowym terenie 
awanturnikami. Onegdaj w nocy 
Mcsur pobił Stanisława Frankie­
wicza, Będzin, Czeladzka 35, a na­
stępnie w towarzystwie Józefa Pa- 
kusiewicza, Szpitalna 26 wszczy­
nał awantury na rynku i powybiiał 
szyby w oknach, stojącego trąrn- 
waju. Pijanym zaopiekowała się 
policja, pociągając go jednocześnie 
do odpowiedzialności.

(c) K rad z ież  v że lazn eg o  r u ­
m aka. W niedzielę wieczorem z 
sieni posesji, Niwa 5, skradziono 
rower wartości 210 zł. na szkodę 
Józefa Szkoca.

HRABIA
CHUSTO.

„W ielkie rom ańskie wojny zo­
stały  już zakończone, lecz Cezar Bor 
gia, mimo olbrzymich zdobyczy, po 
trzebował ciągłe pieniędzy, ażeby 
całą u jarzm ić’ Italię. K asa papieża, 
A leksandra V I, domagała się rów ­
nież gotowizny, dla załawienia spo­
rów z Ludwikiem X II, królem F ran  
cji. Koniecznością było przeto prze 
prowadzenie jak iejś korzystnej spe 
kulaeji, która by zdołała wypełnić 
próżne szkatuły.

Nie było to łatw e w ubogiej I ta lji. 
Jego Świątobliwość zdecydował się 
ostatecznie na zamianowanie dwuch 
nowych kardynałów.

Naznaczenie na godności te łu­
dzi wyjątkowo bogatych mogło dać 
olbrzymie wpływy.

W  w ypełnieniu projektu, Ale­
ksander i Borgia rozglądać się zaczę 
li pomiędzy kandydatam i i ostatecz 
nie ich wybór padł na dwuch ludzi 
istotnie bardzo odpowiednich, mia 
nowicie na Ja n a  Rospigiiosi, który 
ze względu na swe liczne urzędy i 
przedsiębiorstwa mógł mieć zawsze 
tyle pienędzy, ile ich tylko zaprag 
nął i na Cezara Spadę, najznakom it 
szego szlachcica i najbogatszego rzy

m ianina. Gdy notablom tym  stały 
się wiadome pro jek ty  A leksandra 
V I, ich sposób dotyczące — zgodzili 
się na nie bez nam ysłu, aczkolwiek 
pojęli odrazu, iż przyjdzie im zapła 
cić bardzo drogo za te zaszczyty.
Obydwaj jednak, dla nasycenia
swej nieznającej granic dumy, goto 
wi byli poświęcić wszystko.

I  w rezultacie skrzynie Borgiów 
w ypeełniły się ośmioma m iljonnm i 
dukatów.

N asi dostojnicy kościoła zostali 
nstępnie zaproszeni przez Jego 
Świątoblwość na ucztę. Rospigiiosi, 
odurzony swym tytułem , do którego 
nie zdołał się jeszcze przyzwyczaić, 
szedł na n ią rozpromieniony i tylko 
o niej myśląc. Spada był przezorniej 
szy. Zanim się udał do papieża, — 
napisał testam ent. Zaś napisał go, 
bo rozumiał dobrze niebezpieczeń­
stwo, grożące zawsze tym, którzy do 
Borgiów się zbliżali. W e właściwej 
porze Spada udał się na obiad. Ale 
ksander już na niegó oczekiwał. Gdy 
rozejrzał się w gronie gości—zbladł 
jdnak  straszliwie, ponieważ w ich 
liczbie zobaczył i swego bratanka, 
młodzieńca nad zwykłą m iarę szla­
chetnego i pięknego, którego kochał 
nad życie i k tóry  był jego spadko­
biercą. Znał zwyczaje dworu, to też 
lęk go ogarnął w chwili te j nietylko 
o siebie, ale i o cały swój ród. Szy­
dercze spojrzenie A leksandra V I

onaniu, 
i bez

upewniło go jeszcze w 
że jego obawy nie są by,, 
podstaw.

Obiad się skończył. Spada raz je 
den tylko znalazł sposobność, by 
zbliżyć sę do b ratanka i zapytać się 
go, czy otrzym ał on bilecik od niego, 
zaw iadam iający go o testamencie. 
Młody, Spada odpowiedzieć zdążył 
jedynie „nie" i rozdzielono ich. I  każ 
dego z osobna poczęstowano puhara 
mi wina, nadzw yczajnej jakoby do 
broci.

Obaj ci Spadowie w godzinę po­
tem zmarli. K ardynał skonał _ w 
swym powozie, zaś jgo siostrzeniec 
na progu swego mieszkania, w ob­
jęciach swej żony, której dawał ja ­
kieś znaki, których ta  zrozumieć nie 
mogła.

"Wtedy Cezar rzucił się na dzie­
dzictwo po zmarłych. I  nic nie zna­
lazł. Żadnych kapitałów, ani koszto­
wności. Pozostał jedynie testam ent 
w ostatniej chwili przez starego Spa 
dę skreślony, te j treścL

„Zapisuję memu najukochańsze­
mu bratankow i moje ku fry  i książki 
pomiędzy którem i jest także bre­
w iarz ze złoconymi rogami". Spad- 
kobiercy p o d z i w i a l i  bre­
w iarz, zachwycali się sprzętami, dzi 
wiąc się zarazem mocno, że stary  
Spada, tak  bezmiernie, jak  to było 
w szystkim  wiadomo, bogaty, żad­
nych bogactw nie zostawił, za wy­

jątkiem  tych, jakie w bogatych bi- 
bljotekach się kryły.

Cezar dokładnie robił poszukiwa 
nia. Jego słudzy przetrząsnęli wszy 
stkie domy i wszystkie pałace, do 
zmarłego bogacza należące — na- 
próżno. Znaleziono za jakieś tysiąc 
dukatów  kosztowności i drugie tyle 
w gotówce.

Rodzina domyślała się, że skarby 
ukryte. Lecz gdzie? -Rozmyślano 
nad słowami młodego Spady, k tóry 
konając, zdołał jeszcze powiedzieć 
żonie: „szukaj pomiędzy papiera 
mi stry ja".

I  szukali krewni, poszukiwania 
robił Cezar, lecz na żaden nie n a tra  
fiono ślad. Spadkobiercy, zniechę­
ceni, sprzedali wreszcie pałace, do­
my i ogrody, które bardzo niewiel­
ką przedstaw iały wartość... I tak  
m ijały lata. A leksander zmarł o tru ­
ty. To samo Cezar.

Spadowie już nigdy nie wrócili do 
swej świetności i znaczenia, wiecz­
na tajem nica okryła tę sprawę".

— Tyle h isto rja  nam mówi —• 
rzekł po chwili odpoczynku F aria .— 
Spodziewam się, że nie w ydaje ci się 
ona nieprawdopodobną i w arjacką, 
nieprawdaż ?

(d. c. E.P
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lotnilLeśarz zabarykadował się przed
i udaremnił egzekucję.

Interwencja policji zlikwidowała zajście.

Szpilka z czprwonyhfB iGhkiGtft
S p rzed a ż  willi — Naszyjnik z  pereł — P o g r z e b  k ota

Gdzie skarby?

Onegtlaj popołudniu realność 
przy ul. Potocki go 64 we Lwowie 
była widownią burzliwego zajścia, 
które zlikwidowała policja.

Oto do lekarza d-ra Tomasze w 
skiego przybył egzekutor sądowy w 
tow. posterunkowego^ celem wyeg­
zekwowania kwoty 270 zł.

Dr. Tomszewski na widok wcho­
dzącego egzekutora zamknął' mu 
pod nosem drzwi na klucz i na wez 
wanie otworzenia nie reagował.

Wobec teg komornik zawezwał 
ślusarza, a gdy i ten zjawił się i usi 
łował drzwi otworzyć przy pomocy 
w ytrycha, dr. Tomaszewski podob­
no miał ż za drzwi grozić, że każde­
go, kto w targnie do mieszkania tru 
pem położy.

Wobec tego ■ -ekutor odniósł się 
telefonicznie do 1 komisrjatu i za 
wiadomii, że dr. Tomaszewski kilka 
krotnie strzelił z rewolweru i uda­
rem nił egzekucję.

Na miejsce w ypadku udał się na­
tychm iast kierownik V I kom isarja- 
tu  oraz naukom. Respondek, którzy 
przeprowadzi li dochodzenia.

Z Z aw iercia
(z) Spalił się młyn. We wsi F la ­

kowa, położonej 3 kim. od Myszko­
wa spalił się młyn, należący do f-my 
Adamus i Sha. S tra t nie ustalono, 
trudynki ocalały.

Z Olkusza.

(ols K o m ite t  świetlicy p o l ic y j ­
nej w Olkuszu. Na odbytem ze­
braniu komiteiu świetlicy poi. w 
O . kuszu, skonstanlowano, że  na 
ogólną ilość 55 list ofąr, zwrócono 
tylko 10 wraz z sumą zł. 480 60 
Następnie 7 list zwrócono czystych, 
a 58 pozostało jeszcze niezwróco 
nych. Listy te znajomą się w nie­
których urzędach gmin i zakładach 
przemysłowych. Komitet postanowił 
zwrócić się o zwrot tych list wraz  
z daikami lakna:rychlej, celem z l i ­
kwidowania komitetu i przekazania  
zebranej gotówki na właściwy cel.

(ol) Z a b a w a  „Strzelca**. Nie­
dzielna zabawa »ófrzelca« w parku 
pod Czerną Górą udała się znako­
micie. Czysty zysk wyniósł około 
3C0 zł. Imprezę poparła miejscowa 
inteiigencia, co należy z uznan em 
pouKieśiić. W czasie zabawy odby­
ły się zawodv piłkarskie pomiędzy 
drużynami »Vesta« i »Bolesławian- 
ka« z wynikiem remisowym 1:1.

(ol) A resz tow an ia .  Z polecenia 
urzędu śledczego w Sosnowcu, zo 
srali zaaresztowani w Olkuszu, po­
dejrzani o komunizm mieszkańcy 
.Olkusza: < haim Dawid Briii, Aron 
Herszlik Goldszmit i Moszek Brii.i. 
Ten ostatni został jednak niezwłocz- 
n e zwolniony, pozostałych zatrzy­
m ano w wiezieniu

ózczfcścte w nieszczęściu .
Pewien jegomość szedł sobie w 

ciemną noc do domu, gdy nagle 
zbliżył się dość podejrzanie wyglą 
daiqcy obdartus, pytaiąc. która go 
dżina.

Niewiele myś ąc, wymierzył mu 
ów jegomość tęgi policzek i rzeki:

— Bije pierwsza!
Oodarius uciekł, mrucząc do sie­

bie:
— Całe szczęście, żem go nie 

spytał o godzinę wcześniej!
W ytłum aczyli s ię .

Inspektor szkolny: Jak ja widzę 
toś ty w wypracowaniu francuskiem 
popełnił tyie błędów, ile twój sąsiad 
1 to w dodatku jeszcże takie same 
błędy jak i on! Czem to tłumaczyć?

Uczeń: Mamy jednego i tego s a ­
mego nauczyciela, penie inspektorze.

Okazało się, że strzały żadne nie 
padły, a jedyne dr. Tomaszewski u- 
daremnił egzekucję.

Na miejscu spisano pro tok uł, po 
czem egzekutor zabrał jeden dywan. 
Dr. Tomaszewski za czyn ten oędzie 
odpowiadał przed sądem.

Warszawiak p. Eustachy Kramarz 
sprzedał swą willę pod Wołominem. 
Należność wypłacono mu częściowo 
gotówka, częściowo wekslami, oraz 

naszyjnikiem  z  pereł, 
oszacowanych na 9 tysięcy złotych.

Z uśmiechem na twarzy p. Kra-

Regularna wolna aa wsi.
N ieporozum ienie w /karczmie zak oń czy ło  się regularną strzelaniną .

Minęły bezpowrotnie błogie czasy, 
kiedy kmiotkowie nasi nieporozu­
mienia swe załatw iali za pomocą je 
dynie reki, w ostateczności , kołu, 
lub  kłonicy. Obecnie rzadko są oni
poczciwi, a nieporozumienia zała­
tw iają między sobą bardziej nowo­
żytnymi sposobami.

K arabin, rewolwer, granat,^ a 
naw et i bomba, to dzisiejsza broń za 
czepna i odporna wsi. Do bujnej kro 
ni ki walk na wsi przybył świeży, 
nie mniej krwa wy wypadek.

Oto onegdaj zabawiało się liczne 
towarzystwo wiejskie w karczm ie
w gminie Śliwka w powiecie kałus 
kim. W pewnym momencie wynikło 
nieporozumienie między gośćmi kar 
czemnymi i powstały nagie dwa wro 
gie-obozy.

Po krótkim wstępie, okraszonym 
odpowiednio kwiecistymi wyrazami 
przystąpiono do bardziej rzeczowej 
argum entacji wzajemnych wywo­
dów.

Rozpoczęła się ogólna bójka, a\p 
myliłby się, kto sądzi, że poszły w 
ruch laski i palice.

Oto nagle w rękach wieśniaków 
ukazały się jak  na komendę.... re­
wolwery..

Rozpoczęła się regularna strzela 
nina, która chyba eudem nie skoń­
czyła się tragicznie. I  kto wie, do 
czego by nie doszło, gdyby nie szyb 
ka interw encja policji.

■ S trony wojujące zbiegły, pozosta 
w iając na placu trzech rannych. 
Rannym i jak  i ocalałymi zajęła się 
gorliwie policja państwowa.

Rogacz przez omyłkę
Piękna i m łoda żona . — E afsh ia  om yłka. — D ostał,

c z e g o  nie szukał.
P rzykrej a zarazem  komicznej przy 

gody doznał poczciwy listonosz londyu 
ski, 40-letni Thoin MardelJ. Pulchniutki 
ten i  niem al k a rli ezłowieczyna miai 
na  nieszczęście swoje i  u trapienie

bardzo piękną żonkę,
która sporo s p r a w ia j  m u kłopotu.
Przez dłuższy czas M ardell był przeko­
nany, że żona kocha go gorąco i doeho 
wuje mu bezwzględnie wiernośei. Gdy 
jednak sąsiedzi i znajom i zaeząli m u 
szeptać do ucha rozmaite plotki i plo- 
tgczki o aw anturkach, których boha­
terką m iała być jego ukochana Mary 
— listonosz p rzy ją ł wprawdzie owe wia 
domości z oburzeniem, lecz mimo to w 
duszy jego poczęło nurtow ać podejrze- 
nie.

I  oto pewnego wieczora wracał ze 
służby do domu w stanie mocno pod­
chmielonym. W raz z koleżką wstąpił 
bowiem „na chwilkę" do restaurac ji, 
gdzie wypił dość znaczną ilość smako­
witych wódek. Gdy tak  szedł ulicą, 
u jrza ł nagle w oknie drugiego p ię tra  
pewnej kam ienicy

Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Panie, iż po ukoń-

kobietę,
k tóra wydała mu się jego żoną, w towa 
rzystw ie jakiegoś młodego oficera, kto 
ry  czule ją  obejmował.

— To m oja żona! Wrgszcie złapię ja. 
na gorącym  uczynku! — zawołał i unie 
siony wściekłością podążył szybko ku 
bram ie kamienicy. A widząc ciągle je_ 
szcze „żonę" w objęciach oficgra począł

wyzywać ją  obelżywemi słowami.
Na te krzyki zbliżył się policjant, któ­
rem u listonosz opowiedział swoją h i­
st orję  i zażądał jego interwencji. W, 
toku tej rozmowy wyleciał z kam ieni­
cy ów oficer i mimo obecności stróża 
bezpieczeństwa urządził biednemu „ro­
gaczowi" tak  serdeczne łanie, że ten 
rychło całkowicie otrzeźwiał. Mimo to 
listonosz zażądał widzenia się ze swoją 
„żoną". Jakież było jego zdziwienie, 
gdy okazało się, że jest to osoba zupeł­
nie obca!

Przygoda ta  znalazła swój epilog w 
sądzie, gdyż dama owa zaskarżyła li­
stonosza o obrazę honoru.

marz przyniósł klejnoty do domu, 
lecz Iraf ł na zra chwilę. Pani H e­
lena Krarnarzowa była zapłakana, 
bowiem zdechł ukochany kotek.

— D am  ;ej kiedyindziej — 
pomyślał p. Eustachy. — Niech się 
tymczasem wypłacze.

I schował cenne zawiniątko na 
dnie szuflady ze staremł gazetami.

Pogrzebem faworyta zajęła się 
osobiście pani Helena. Sprowadzo­
ny przez służącą z ulicy chłopak 
przyniósł

d re w n ia n ą  sk rz y n k ę ,  
umieścił w n'ej kota, a ponieważ 
było zbyt luźno, spytał:

— Czem mam upchać?
Zapłakana warszawianka wska

zala mu szufladę z papierem.
Po chwili zabito pakę gwoździa­

mi, wezwano taksówkę. .
Pojechali za miasto. Minąwszy 

Marymonł, skręcili do pobliskiego 
lasu, gdzie odbył się pogrzeb.

Zakopano skrzynkę pod dębem, 
Dla łatwiejszego odszukania miej­
sca w przyszłości, pani Helena

wbiła w ko rę  szp ilkę
z czerwonym łebkiem. Chłopak do 
stał za fatygę pięć złotych.

Wieczorem, w mieszkaniu pp. 
Kramarzów powstał gwałt. Gdzie 
perły? Jak się nazywa chłopak? 
Gdzie mieszka?

Wczoraj o świcie pp: Kramarzo- 
wie pojechali za Marymont, lecz 
mężatka

nie m o g ła  odnaleźć
miejsca, w którem spoczywa kotek. 
Twierdzi, iż ze zm artwienia  slraciła 
głowę. Poszukiwania sz  utki z czer­
wonym łebkiem trwały do południa.
NbsDtv, bez skutku

Z y c i e  g o s p o d a r c z e .
G IEŁD A .

Warszawa, 169.
Nowy lork 8.90 
Londyn 45 221/,
P ary* 54.90 
W iedeń 125,46 
P raga  26 538/4 
Szw a jca ria  D i  8 5 / ,
6% P o?. D o la ro w a  60,75—60 ,5 0 —61,—
5°/, por Konwer3acyina U. 4?,"0 
4“/, P o i.  Inwestycyjna zł. 120,a0-l21,—
4*/,*/a Z lem sk . K redyt. 48,90—49,

Iii
%i

czeniu nauki damskich kapeluszy w pierwszorzędnej szko- * 
le w Warszawie, dnia 2 września  ̂  ̂ |

otworzyłam magazyn mód ̂
w Sosnow cu przy ui. Warszawskie) 18 obok kina „Sfinks”. |  

Polecam się łaskawym względom Sz. Pań, pozostaję |
Z poważaniem %

Helena Brzozowska. $ 
*♦♦*♦♦♦♦♦♦•»♦♦♦♦♦♦❖♦♦♦•(►♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦*♦♦

” „ O K U L A R I U M "
Telefon 2-48. SOŚfflHMeC, Ui. 3-CjO M&\'& 21. Telefon 2-48.

ZAKŁAD OPTYEZiY
Skład aparatów i przyaorów fotograficznych. Udziela 

porad i wskazówek dla PP. amatorów.
Przyjmuje się  roboty laboratoryjne!
O bsługa  fachow a. Ceny p rzys tępne ,

PP. amatorzy mogą korzystać z ciemni od godz. 9 rano do godz,
7 wciczór — bezpłatnie.’ _ _

T endencja: m o cn ie jsza .

AKCIE
Warszawa, 16,9.

B ank P o lsk i 176,00—174,75  
Banu sp ó l. zaro:>*. 73.04  
S ta r a c h o w ic e  26,00— 26.28  
C e g lc l3ki 4 1 ,5 0 -  41,75 
K » u r ie .ó w  22.25 
Norblłn 14 .',00 
O slro w ie ck ie  85 25 

T anuancia: m o cn ie jsza .

GIEŁDA Z tiO Z O W A .
Poznań , 16.9’

Z yto 24,00— 25,—
P szen ica  58, ">0— 40,50 
lec iin teń  przem iat. 20.CO— 26.—  
jęc im ień  brow ar. 29.00— 61,—
O w ies  21.50— zó,50 
Otręby żytn ie  18.00— 19.—
Otręby p szen n e  19.51— 20.60  
M qka żytn ia  70% 57,70 
M aka p szen n a  66 ,hj 09.60— 65.60  
R zepak 69.00— 72.00 
O rucn V iktoria  56,— 64,—
G roch  F o ig ie ra  46,— 51 ,—  

isorwibi^nie saokotne.
E&52SS®

ma na
złego

ma

Zły charo*.., i.
— Ten guz, który pan 

czole, napewno jest znakiem 
charakteru.

— TaK... Ale to mota żona 
zły charakter...

T a k ż e  pytaniel
— Proszę trzy tumy proszku per 

skiego na p’.usKwyl
— Czy Pan to zabierze zara?

że sobą? .
— A co? Mam piuskwy przysłać

/ u  do pana.
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Zawody o puhar Szneidra.

S

W  czasie  z a w o d ó w  o  p u h a r  S z n e id ra  sk o n s tru o w a n o  sp e c ja ln ą  łó d ź  ra tu n k o w ą , k tó ra  n io s ła
p o m o c  u sz k o d z o n y m  h y d ro p la n o m .

A H A !
—  Wyjeżdżam zagranicę. Być 

frtoże, że nigdy już nie powrócę do
kr? hi.

— Taak? To możebyś ini poży 
czyi ze dwieście złotych na miesiąc?.

H yg ien isfa .
— Więc pan się nigdy nie myje?
— A to poco? Przed południem

Soszę world z węgiem, a po poiud- 
iu worki z mąką.

W czasie gorących dni w Jerozolimie,

DROBNE OGŁOSZENIA

N auka I wycaowanSe

Najstarsza
SPIER W SZA  ŚL Ą SK  a. SZK O ŁA  M E ­
DYCZNA. w K atow icach  ul. Szopena 16 
[teł. 136 p rz y jm u je  zap isy  uczniów na 
mowy rok  szkolny 1929-30 do k las: tco- 
bii i kom pozycji, śp iew a solowego, to: - 
tepV* A & y M'fC. w iolonczeli, J t e a w

Igo i zespołów kam eralnych . r rA v te  
U D Z IE L A JĄ  w ybitn i dyplom ow ani 
profesorow ie, za tw ierdzen i przez w ła­
dze szkolne W ojew ództw a Śląskiego. 
D la  n iem ająeych  czasu uczęszczania 
p rzedpołudniem . w ykłady  o d byw ają  
sią  popołudniu  do 8 w ieczorem . O P Ł A ­
TY  ZN IŻO N E pobierane w ra ta c h  rnie 
Biącznych od 25 zł. D la n iezam ożnych 
znaczne u lg i, a d la  u ta len to w an y ch  
n a u k a  bezp ła tna . D la zam iejscow ych 
75 proc. zniżka kolejow a.

. ' T,•->' ,~K,ii'-'

■ ■ n mm »
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„Miłe“ odw iedziny.
Dozorca więzienny: —Chodź pan 

do rozmównicy! Zona pańska przy­
szła.

— Ach, proszę bardzo, racz pan 
powiedzieć, że mnie niema w domu.

N a sze  d zieci.
— S łyszałeś, Józiu? Podobno na 

uczycieie grożą strejkiem, jeżeli nie 
dostaną podwyżki.

— Miejmy nadzieję, że jej nie 
dostaną...

P ierw sza  k iasa .
— , dział dla niepa­

l ą c y m i
— Ja nie jestem palący, lecz po­

seł na Sejm.
N a w y c ie cz c e .

Zona: — Niemieję na widok tego 
pięKnego pejzażu!

Mąż: — A możebyśmy tak za­
mieszkali tutaj na stałe?...

D orad ził Mu.
Do składu aptecznego przycho­

dzi gość  i pyta o jaki dobry środek 
do tępienia much.

— Mogę panu zalecić niezawod­
ne środki ■— odpowiada usłużny 
właściciel.

— To niech pan go użyje, bo w 
składzie pańskim ustać me można 
tak tną po nogach.

O d c i s k i
już po l~krotnem użyciu 

usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. B orow sk iego  
W arszaw a, jerozo lim sk a  59.

NO W O W Y BU D O W A N E m ieszkania 
dwu, trzy , czteropokojow e za rocznym  
czynszem  z gó ry  do w y najęc ia  T a r  go-
wa 18____________________  '_______ _
P O S Z U K U JĘ  m ałego pojedynczego 
m ieszkania , pośrednictw o pożądane za 
w ynagrodzeniem . Czynsz w edług um o­
wy. Zgłoszenia do a d m in is tra c ji „Ex- 
p re su  Zagłębia*1 Sosnowiec.

I g l l l l  ż g u b lo n s  dokum enty . |jj§|P
ZGUBIONO dowód osobisty na nazwisko 
Fajwel Botensztaln. wydany przez Siacos-
,wo Pińcz >.v ______________ _________
....lU-iA J zet z g p u . i  poi net zawu.idi<ł_v: 
fc żćczkę wojskową wydaną przez PAU. 

.i/.m, oraz inne saświabczenia-_________

m Kupno i spr*eda2.

Meueżkarka"
gtaszyna S in g e r now a do sp rzed an ia  
Sosnowiec, M ar ja c k a  4-b Gołę biowski. 
D O M IN IU M  Sielce . poczta Sosnowiec 
p osiada  z p ro d u k ey j 'ateńskiej ży
to  w yborow e, tmruzo pn-une, zdatne do 
Biewu po cenie 3t) zł. za 100 kil.
SZY N Y  B U D O W LA N E i w ąskotorow e 
d ru t do betonu, d ru t kolczasty  do ogro 
dzenia, tre g ry  używ ane, żelazo do użyt 
k u  poleca tan io  sk ład  s ta reg o  żelaza 
iW elner w Będzinie. M odrze.iowska 82. 
IDO S P R Z E D A N IA  od zaraz  sklep  spo­
żyw czy z tow arem  i koncesją  tyn iow ą, 
cena 1800 zł. Zagórze, ul. W ie jsk a  10,
M e c n e r .  _
SPR Z E D A M  rn d jo  a p a ra t  5-teio lam po­
w y k ró tk ie  i d ług ie  fa le . W iadom ość: 
Zagórze, M ira szew skich 36, M aty jas .

P o sad y  i p race .

W O L N E  M IE JS C A  nadzień  1? w rze­
śn ia  1929 r.: R obotników  do łam an ia  
k am ien i n a  w y jazd  100, R obotn ików  ko 
p a l ni an y  ch 220 B ed n arzy  w m iejscu  3, 
U czniów  bed n arsk ich  3, G órników  8, 

- IPurinanów  2, S łużby  dom ow ej 11. Zgła- 
fzać  sio. do P . U. P . P . w Sosnowcu. 
■pKACOW NIK fry z je rsk i po trzebny k i  
• raz. M iłka, GrodśCec, ul. K ościuszki,

Z J E D N O C Z O N E  W Y T W O R N I E  G A Ś N I C Z E

|  „ M E - R A 1* S p .
S  W a r s z a w a ,  ul. B r a c k a  nr. 17, teł. 2 7 0 -0 4 .

PRZEDSTAW ICIELSTW O

§ Bolesław Szczygielski ui. S ienkiew icza 4, teł. 13-04. 
5  POLECA: gaśnice do pomieszczeń ogrzewanych i nieogrzewanych (niezam ar- 
C! zające do 30° C.), autom atyczne do samochodów i typ  „Tetra” przeciwko po­
ił  — żarom m aterjałów  łatw opalftych jak  benzyna, oleje itp.

Dostawa natychmiastowa. Warunki zapłaty według umowy.
v v w < mn&r'

P O S Z U K U JĘ  zdolnych agen tów  lub 
ag en tek  na  Z agłęb ie  D ąbrow skie do 
bardzo pokupnych  arty k u łó w . Zgłosze­
n ia  osobiste do Gen. R epr. Obr. W łók­
n a  tw ardego , Z a w ie rc ie /P o m o rsk a  19.

UCZNIÓW  p rz y jm u je  n a  p ra k ty k ą  śtu  
sa rsk ą  n a  p raw ach  cechowych zakł. ś lu  
sarsko  k o n s tru k cy jn e  K. Tym oszuk,
Sosnowiec, ul. Sobieskiego 1.

L O K A L E

e

,;_z ta  i te le g ra f  p o  o s ta tn ic h  k rw a w y c h  w a lk a c h  w  Je ro z o lim ie  
o b le g a n e  by ły  p rz e z  lu d n o ść  ży d o w sk ą , k tó ra  w y sy ła ła  lis ty  I 

d e p e sz e  d o  k re w n y c h  i p rzy jac ió ł w  ca łym  św iecie .

S f  • OGŁOSZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Będzinie, zam ieszkały w Będzinie, ulica Małachow­

skiego Nś 24, podaje do wiadomości, że w dniu 23 w rześnia 1929 r. od godz. 10 rano w 
m ieszkaniu pozwanej firmy H. N unberg w Będzinie przy ul. Kołłątaja nr. 29 na po­
krycie należności firmy: „Zjednoczenie F abryk  Gazów Przem ysłowych odbędzie się 
sprzedaż z licytacji m ajątku  ruchomego, w łasnści tegoż pozwanego, w ogólnym ssa- 
cuuku zł..2200 składającego się z mebli domowych, kas żelaznych- ogni trwałych oraz 
fo rtep ianu  firm y „B echsztajn“,

Bliższe szczegóły u  Komornika.
Będzin, dnia 13 w rześnia 1929 r. _  ,  „

Komornik S ą d o w y  A. RaezmanskL

n O G A L IN S K I W incen ty  zgubił k siąż­
ką w ojskow ą w ydaną przez P . K. [J.
K alisz. ___________  _ _ _ _ _ _ _
ŚL Ę Z A K  S te fan  zgubił książką kasy  
chorych  w ydaną przez kopaln ią  P a ry ż
w D ąbrow ie._______ _________ _____ ___
C ISZ E W SK A  J a n in a  zgub iła  książecz 
ką kasy  chorych w ydaną w Sosnowca. 
D O B R O W O LSK I W ładysław  zgubił 
nu m er row erow y 271 w ydany  w Bądzi-
nie, k tó ry  uniew ażnia.______
W SZO ŁEK  W ładysław  zgubił ksią- 
żeezkę w ojskow ą w ydaną przez P . K. 
U. Nowy Sącz.

i-ł O Z N

DO W Y N A JĘ C IA  pokój z kuchn ią ,
wejścio oddzielne. Sosnowiec, S zp ita l­
na 12.   -
DO O D S T Ą P IE N IA  zaraz  w cen trum  
D ąbrow y sklep  i pcikój całkow icie u- 
rządzony. W iadom ość „E xpres“ D ąbro­
wa.

U N IE W A Ż N IA M  w ekset zap ro testo ­
w any  n a  30 zł., w ystaw iony  przez Lu­
c ja n a  J ą d ru s a  w M odrzejow ie, n a  zle- 
cenie m oje. D. Rżeżak.
ZA PO ŻY CZK Ę 6 tys. zł. w yn ajm ą w 
procencie  pokój z u trzy m an iem  w w ilii 
podm iejsk iej. W iadom ość w adm ini-
s tra c jl. ___________ _
OSTRZEŻEŃ IE . N in ie jszym  ostrze­
gam , że za d ług i żony W ik to r ji Gór­
sk iej zam. w Sosnow cu p rzy  ul. P itsu d  
skiego 114 z dniem  dzisie jszym  nie od­
pow iadam . Rów nocześnie uprzedzam  
przed kupnem  od takow ej fu t r a  wzgląd 
n ie in n y ch  przedm iotów . J a n  Górski.

ITC rlir c MACMlIliTC 
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Wydawca H*l«na Monaioreka. Drak. „Bipras Zagłębie" £Jo«aowmc, ui. fearraiua 1 el. 4-94


